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świata, ala słabi przedawszystkiem pod opieką 
tego prawa zostają.

Muszą to zrozumieć także i ci, którzy przez 
przewioty społeczne na Wschodzie dotknięci 
zostali w swoim stanie posiadania w sposób 
nieraz Dardzo dotkliwy i współczucie budzący. 
Jeden z bardzo konserwatywnych dzienników 
angielskicn przestrzegając Polską przed pomył­
kami, zwraca uwagą, że nie byłoby nic niebez­
pieczniejszego nad nieostrożność w bezwzględ- 
nem przywracaniu stosunków do przedwojen­
nego stanu rzeczy. Roztrząsanie rachunków su­
mienia w epoce takich zamętów, jak te, które 
obecrtfe przeżywamy, może mieć skutki bardzo 
złowi ogi i, zamiast skiuchy budzić może najgor­
sze uczucia pomsty i nienawiści, i stać się źró­
dłem rozpętania najgorszych instynktów. Poli­
tyka rządu wskaże niewątpliwie ogólne dyre­
ktywy dz.ałania. W każdym jednak razie dla 
stróżów prawa i porządku, dla egzekutywy 
tdministracyjnej pozostanie jeszcze szerokie 

pole działania.
Wszelka przesadna gorliwość, wszelki po­

zbawiony chłodnej rozwagi konflikt z tem, co 
ludność miejscowa uważa za swoje nabyte pra­
wo co wydaje się jej być owocem tryumfu no­
wych idei o ustroju społecznym, wszelkie do­
browolne oddanie się na usługi jakiejś partyjnej 
czy klasowej polityki go ipodarczej, pociągnąć

by za sobą mogło tylko nastrój rozdrażnienia 
i rozjątrzenia, w skutkach swoich dla ogólnej 
polityki państwa polskiego jaknajszkodliwszy.

Wyroki sądów, rozporządzenia władz zwierzch- 
niczych muszą być wykonywane ściśle, stanow­
czo, taktownie i spokojnie; ale wszelka samo­
wola administracyjna przy stosowaniu choćby 
tego tylko, co wydaje się słuszną pretensją 
pokrzywdzonych, może uchodzić za akt gwałtu,
0 ile nie może wykazać się najściślejszą legityma­
cją prawna. Polski urzędnik policyjny na zie­
miach wschodnich musi pamiętać, że jest or­
ganem prav ĵ, ale także i opiekunem ludności,
1 że na to, aby poszanowanie prawa zapewnić, 
musi wyrobić sobie wśród niej przeświadcze­
n i,  że stosuje to Drawo bezstronnie i z czujną 
troską, aby w nikim poczucia krzywdy nie wzbu­
dzić.

A nie potrzeba już chyba przypominać, że w za­
kresie języka i wiary ludności obcojęzycznej i róż- 
nowierczej, wszelka obraza jej drażliwości przy­
niosłaby tylko jaknajcięższą szkodę i interesom 
Państwa i honorowi polskiej admiiństracji. Na­
ród polski cierpiał tak dotkliwie przez pomia­
tanie jego mową i jego wiarą przez najeźdźców, 
bronił ich z taką niezłomną wytrwałości, z tak 

.męczeńskiem, nawet często bohaterstwem, że 
na ziemiach, które pod zarząd polskiego pań­
stwa przernodzą, miłość dla swojej mowy i swo­

jej wiary u każdego z jej mieszkańców, musi 
być otoczona jaknajwyższym szacunkiem. 1 nie 
można poprzestać na tem, aby organy pańsrwa 
polskiego w niczem językowi i wierze obcople' 
mieńców i różnowiercćw, nie ubliżały i nie uwła* 
czały. Trzeba rozwinąć jaknajwiększą czuj" 
ność, aby nikt się nie waiyi na żadne w tym 
kierunku przestępstwa. Surowe kary muszą 
oduczać każdego, ktoby się tych przestępstw 
dopuścił, od wszelkich w tym kierunku wy' 
bryków.

Urzędnik polski na Wschodzie nie będzie 
w niczem podobny do niemieck.ego „kultur 
tragara". Cywilizacja, którą ma tam obowiązek 
krzewić, musi być przepojona ciuchem huma' 
nizmu, liberalizmu, braterstwa, społecznej spra­
wiedliwości i opieki nad słabszym. Ludność 
polskich kresów me powinna się bać władzy 
państwa polskiego. Powinna tę władzę' szano* 
wać i cenić, powinna oaczuć tę głęboką różni­
cę, jaka będzie pomiędzy nią a wszelką inną 
władzą, których tyle przewinęło się już przez 
te ziemie, pozostawiając po sobie vrspomnie 
nie nienawiści i wzgardy. W ręKach urzędnika 
polskiego na Wschodzie jest t-yumf polityk 
polskiej, od jego rozumu, serca, taktu zależy* 
aby wielkie dzieło naszej umiłowanej i boha* 
tarskiej armji nie poszło na marna.

ZYGMUNT TRZEBIŃSKI.

Prawo a d m i n i s t r a c y j n e  obejmuje 
ustawy, których wykonanie powierzone jest 
rozmaitym urzędnikom i ajentom, pełniącym 
obowiązki w różnych miejscowościach kraju; 
przedmiotem ich jest zarząd ogólny lub miej­
scowy spraw publicznych, we wszystkich nale­
żących doń szczegółach.

P r a w o  k ym i n a l n e  (karne) przez na­
znaczone kary, powściąga wszelkie przekrocze­
nia ustaw, nadanych w celu utrzymania porząd­
ku społecznego i spokojności publicznej.

Ustawy, urządzające stosunki osobiste 
ł wzajemne pojedyńczych członków narodu, 
dotyczące ich interesów prywatnych, stanowią 
p r aw o  p rywa tne ,  nazywane pospolicie 
„prawem cywilnem", co jednak jest niewłaści- 
wem, bowiem ta nazwa oznacza w swem naj- 
ścislejszem pojęciu prawa szczególne pewnego 
narodu, zawierające w sobie zarazem prawo 
publiczne i prawo prywatne. Prawo prywatne 
zajmuje się: 1) osobami ,  celem oznaczenia 
ich stanu, do którego są zastosowane ich pra­
wa i obowiązki; 2) rzeczami ,  stanowiąc pra­
wa osób względem tychże, naznaczając porzą­
dek sukcesyjny, wspólność majątku w małżeń­
stwie i t. .; 3) p ow innośc i am i ,  których 
określa naturę, charakter, prawność i skutki, 
bądź pochodzących bezpośrednio z rozporzą­
dzeń ustaw, bez zobowiązania osoby, bądź wy­
nikających z umowy, prawem zatwierdzonej.

Prawo prywatne dzieli się jeszcze na: pra ­
wo oso b i s t e  i p rawo  rzeczowe. Pierw­
sze jest oznaczone w nauce prawt nazwą 
„ustaw osobistych" (statuts personnels) i obej­
muje przepisy, dotyczące stanu i umysłowych 
zdolności osób, jako to: warunki, wymagalne 
do zawarcia związków małżeńskich, uznania 
pelnoletności, władzy oicowskiej i t. d. Dru- 
tjie — nazwane także „ustawami rzeczowemi" 
(status zeels), składa się z praw zastosowa­
nych do nieruchomości, bez względu na oso­
by. w których znajdują się posiadaniu.

Z poprzedzającego wynika, że celem bez­
pośrednim „prawa publicznego" jest dobrobyt 
społeczeństwa, uważanego jako ogół, czyli cia­
ło społeczne; „prawo prywatne"—przeciwnie— 
uwzględnia interesy i korzyści osob pojedyń­
czych. Z tego pojęcia pochodzą istotne róż­
nice w zastosowaniu ustaw pierwszego lub 
drugiego rodzaju.

Pomiędzy ustawami, składającemi bądź 
„prawo publiczne" bądź „prawo prywatne", 
znajduja się częste rozporządzenia, zwane mie- 
szanem i (mixtes), z powodu, iż mogą być 
zamieszczone tak w jednem, jak i w drugiem, 
co do przedmiotu. Niektóre rozporządzenia, 
prawa prywatnego, dotyczące np. stanu osób, 
zdają się łączyć z prawem publicznem, w tem 
pojęciu, że nikt nie może skutkiem własnej 
woli zaprowadzić zmiany w swym stanie, jaki 
zajmuje w społeczeństwie. Człowiek np. nie 
może sobie nadać stanu pelnoletności, gdy go

(Ciąg dalszy).
prawo uznaje małoletnim, ani nie może wyzwo­
lić się z obowiązków, nałożonych nań przez 
ustawy, jako na małżonka, ojca, syna 1 t. p. 
Niemniej przeto rozporządzenia te należa do 
prawa prywatnego, gdyż są ustanowione celem 
określenia interesów prywatnych osób, w roz­
maitych ich położeniach, naturalnych lub przy­
padkowych, trwałych lub chwńowych, przez 
prawo przewidzianych. Tak znowu wszelkie 
ustawy zakazujące w sprawia cywilnej, lub — 
właściwiej mówiąc — w przedmiocie prywatnym 
zdają się wchodzić w skład prawa publicznego, 
ponieważ powody zakazu czerpią widocznie 
swe źródło w interesie społeczeństwa, aby spra­
wy prywatne nie przynosiły mu uszczerbku. 
W ogólności, z szczupłą liczbą wyjątków, wszel­
kie rozporządzenia, składające prawo kryminal­
ne, należą ściśle do obrębu prawa publicznego.

Prawo Polskie.
W właściwem znaczeniu prawem Polsk em 

nazyv'amy to prawo, jakie sobie naród polski 
wyrobił, już to ze zwyczajów sądowych, już 
to, następnie, z wyraźnej władzy prawodawczej 
ustanowień.

Pierwotne prawa polskie nie były napisane, 
ani narzucone narodowi, ale były prawami zwy­
czaju. Ponieważ Polska Piastowska składała 
się z wielu ziem i księstw, mających różnolite 
warunki bytu i rozwoju, zatem każda ziemia 
wytwarzała sobie zwyczaje prawne, nieco różne. 
Były tedy zwyc aje ziemi krakowsKiej, łęczyckiej, 
ziem mazowieckich i t. d., a stąd były i owe 
różnice statutów wielkopolskich i małopolskich, 
które obrazowo wykazał Szajnocha we wstępie 
dzieła swego „Jadwiga i Jagiełło".

Zaczątków prawa polskiego należy szukać 
w tych okresach, gdy plemię lechickie, wraz 
z całą rodziną słowian, ogarnęio ooecnie ojczy­
ste swe zierr.ie i z pierwotnego bytu poczęło 
utrwalać zawiazki rodowe, a później ODo’ne, 
a później grodowe. Poprzez rady kmiece i wiece 
starszych rodu, sankcjonowane w uchwałach 
swych przez ogólre zgromadzenia rodowe 
i opolne, aż do krystalizowania się władzy są­
downiczej w rękach starostów grodowych, snuje 
się nić tradycji i prawa polskiego niepisanego. 
Gruntował ie zwyczaj, z ust do ust, w poko­
lenia przekazywany, a dopiero z wzrastaniem 
chrześcijaństwa i napływem cywilizacji utrwalać 
się poczęły rękopismy prawne.

Faktem atoli jest, że gdy w r. 1249 legat 
papieski Jakób wysłany był z Rzymu nad Bał­
tyk do rozsądzenia sporów między Krzyżakami 
z jednej a nowonawi óconemi, czyli raczej pod- 
bitemi przez nich plemionami pruskiemi: Pom~
czanów, Wazmów i Natangów z drugiej strony 
obie strony oporne, t. j. Krzyżacy i Prusowie 
szczepu lettańskiego, po wspólnej naradzie, wy­
brali prawo i sądownictwo polskie za obowią­
zujące. Widzimy z tego, w jaki sposób wpływ 
kultury i praw polskich ściągał już w XIII wieku

z nad Warty do ujść Niemna. Ale były 
prawa nie pisane, ani siłą z obczyzny narzucone, 
ale uświęcone wiekami rdzennie lechickie i sło* 
wiańskie zwyczaje narodu polskiego.

" Uczony prawoznawca polski Walenty Dutkie' 
wicz powiada: „Prawa jak wszędzie tak i u na-« 
zanim były redagowane czyli napisane, trworzyty 
się z potrzeb społecznych i formy rządu, z uspo' 
sobienia narocu, z iego ducha, z jego wyobrff 
żeń o sprawiedliwości".

Zwyczaje ustalone nietyiko w całym narO' 
dzie, ale nawet w jednem z jego ziem pyiy uw'0' 
żane za prawe miejscowe obowiązujące. StatU' 
Wiślicki jest pirrwszem prawem pisanem, jes* 
zbiorem praw zwyczajowych Wielko-i MółoP0*' 
skich a zostanie on po wszystkie wieki piękny^ 
pomnikiem, jako podstawa następnych 
prawodawczych, które przez półoięta w.eku P0' 
prawiały go, uzupełniały, zmieniały w miarę o0" 
wych potrzeb i odwoływały się do niego.

Król Aleksander Jagiellończyk polecił, 
każda ziemia spisała i przedstawiła mu ^szY' 
stkie swoje prawa zwyczajowe. Uczyniła ł 
tylko, za krótkiego jego panowania, ziemia 

’ kowska i w statucie Łaskiego mamy jedjM _ 
zwyczaje - prawne ziemi Krakowskiej. D °c^  
wały się jeszcze spisane w części zwycZ^ 
prawne ziemi Łęczyckiej. Innych zgoła bri k . 
wedle Glogera — a dowiedzieć się o nicłi ń1 
żerny tylko z dokumentów prawnych PrT^aej 

,mych. Nie będziemy też mieli póty dokład0 
a ścigłej łństorji prav'a polskiego, dopóki fI 
bęaą zbadane i cgloszonewszystkie dokumeń1' 
średniowieczne w kraju naszvm.

Czasy najdawniejsze.
Ustrój roaewy słowian.

Sięgnijmy i zatym po te karty, które n9.g 
udostępnia już historja skupisk luazkich na ^  
miach pra-lechickich. Aby zrozumieć i pce ,a- 
porządek kształtowania się praw opowie2̂ ,  
cych, należy sięgnąć do kolebki ich powstać0 
aż do zbiorowisk słowiańskich. ,

Prawem w najogólniejszym tego słowa
czeniu — jak zauważyliśmy poprzednio I cy
każdy wyraźny nakaz lub zakaz ludzki, r- jŁjji*
na celu uregulowanie stosunków między I1 » .
należącymi do jednej grupy społecznej 0jii
sunków całych grup między sobą. W
rodowym nie spisywano postanowień,
ustaw prawnych; mimo to istniały one. J  [aj
t. w .  prawo nie pisane, c z y l i  z w y c z a jo w e .  yp.
należą postanowienia, odnoszące się do c2c
chów, totemów i bogów—jest to p fce r
p ra wo  r e l ig i j ne ,  tak samo istniało
w o t n e  p r aw o  rodzinne .  PonieW02,̂
był początkowo jedną wielką r0‘
kazirodczą — otóż postanowienia, odne
się do żyda rodzinnego były także r̂0zyl*
rodoweęo p raw a  o b y w a t e l s k i e g o  c )

c* ncy w i l n eg o .


